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Przysięga 

 

Na krakowskim Rynku  

wszystkie dzwony biją. 

Cisną się mieszczany  

z wyciągniętą szyją. 

 

Na krakowskim Rynku,  

tam ludu gromada, 

Tadeusz Kos ciuszko  

dzis  przysięgę składa. 

 

Zagrzmiały okrzyki  

jak tysięczne działa! 

Swego bohatera  

wita Polska cała! 

 

Wyszedł pan Kos ciuszko, 

 w krakowskiej sukmanie, 

Odkrył jasne czoło  

na to powitanie. 

 

Odkrył jasne czoło,  

klęknął na kolana: 

- S lubuję Ci z ycie,  

Ojczyzno kochana! 

 

 

 

 

S lubuję Ci z ycie,  

s lubuję Ci duszę, 

Za Boz ą pomocą  

wolnos c  wro cic  muszę! 

 

Nie stoję tu w srebrze, 

 nie stoję tu w złocie, 

Lecz w pogardzie s mierci,  

w staropolskiej cnocie! 

 

A mo wił te słowa  

w tak ogromnej ciszy, 

Zdało się, z e Pan Bo g  

tę przysięgę słyszy! 

 

Zapłakał, zaszlochał  

naro d dookoła 

Wstał Kos ciuszko, wstrząsnął  

krakuskę u czoła 

 

Zabłysła mu w ręku  

szabla pos więcona 

- Niech z yje! - zawołał - 

 Litwa i Korona! 

 

 

 

 

I wznio sł ją oburącz  

w to jasne zaranie: 

- Ogłaszam przed Niebem  

Narodu powstanie! 

 

A głosy buchnęły  

ws ro d Rynku i grodu: 

- Niech z yje Kos ciuszko, 

Naczelnik Narodu! 

 

Ej, byłaz  to chwila 

i s więta i Boz a. 

Cała Polska drgnęła, 

od morza do morza!  
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Racławice  

W Racławickiem polu, 

S wiecą ranne rosy, 

Migają się w jasnem słonku 

Kosynierskie kosy. 

 

Migają się kosy, 

Nikt nie liczy wroga, 

— Choc  go będzie sto tysięcy, 

Po jdziem w imię Boga! 

 

S więconą szablicą 

Pan Kos ciuszko skinął, 

Jako orzeł w dwoje skrzydeł, 

Wojsko swe rozwinął. 

 

Na tem jednem skrzydle, 

Parskają koniki, 

Tam generał Madalin ski 

Sprawuje swe szyki. 

 

Na tem drugiem skrzydle, 

Pan Zajączek stoi. 

Tam się błyszczą chorągiewki 

Miga słonko w zbroi. 

 

Runęli na Moskwę, 

Jak burzy nawała, 

Odparły ich kartaczami 

Te moskiewskie działa. 

 

Runęli na Moskwę 

Jeden raz i drugi, 

Nakryło się pole trupem, 

Krwi spłynęły strugi. 

 

Widzi pan Kos ciuszko 
Te nieszczęsne boje, 

Tak zakrzyknie: — Dalej za mną, 

Kosyniery moje! — 

 

 



I z pos rodka skrzydeł 

Jak orzeł się wzbija, 

A lud za nim z wielkim krzykiem: 

— Jezus i Marya! — 

 

Pędzi pan Kos ciuszko, 

Za nim wiara cała, 

Nakryły się ogniem, dymem 

Te grające działa. 

 

Az  wo dz z dymo w krzyknie, 

— Ejz e, moje chwaty! 

Kto ry tam z was gardziel zatka 

Moskiewskiej harmaty? 

Wnet skoczy na wały 

Zuch Bartosz Głowacki, 

Gołą ręką brac  te działa, 

A z nim Stach S wistacki. 

 

Przelękła się Moskwa 

Tak wielkiego męstwa, 

Otrębuje odwro t sobie, 

A nam pies n  zwycięstwa! 

 

 

 

 

 

 



KAZIMIERZ PRZERWA TETMAJER 

RACŁAWICE (fragment księgi III)  

PRZYSIĘGA 

 

Dzwony! Dzwony krakowskie! Dzwony cos cie grały 

 Kiedy Kos ciuszkę w Rynku, witał naro d cały!  

Dzwony! Cos cie witały Go, jęcząc ogromnie,  

powiedzcie! jak samotrzec , z Szewskiej bramy skromnie 

 ten wo dz wielki, przed wojska podchodzi szeregi  

w Rynku, polskim narodem, pełnym az  po brzegi.  

W mundurze, w kto rym bronił wolnos ci zasady 

 w Ameryce, spokojnie na wojska parady 

 ręką do siwej czapki polskiej salutował,  

naro d witał, i ręką za okrzyk dziękował.  

Az  skinął. Pochylono chorągiew czerwoną 

 srebrnym orłem i srebrną frendzlą ozdobioną,  

a u grotu, wstąg chłopskich, z o łtych i zielonych  

wzorzystych pęk, od wiatru miga, poruszonych.  

 

I naraz, dzwony s cichły. Ucichły i tłumy.  

Ucichły bębny wojska. I jakby zadumy 

 dech przeleciał nad rynkiem, nad miastem, wiez ami,  

nad Ziemią i nad Wisły srebrnemi falami. 

 Jak kiedy w podniesienie, ucichnie w kos ciele 

 lud, i chyli się kornie, przed Bogiem się s ciele,  

organ huczy, jak mucha olbrzymia, brzęcząca,  

tak tu było. Az  błys nie szabla, jak miesiąca  

po ł-kole, po nad głowy wzniesiona wysoko,  

a w klindze się słoneczne promieniło oko  

Oburącz wznio sł Naczelnik szablę zakrzywioną  

i począł mo wic  wolno, z głową obnaz oną  

rotę przysięgi Bogu i Polsce złoz onej: 

 "Ja, Tadeusz Kos ciuszko, władzy powierzonej  

na niczyjej wolnos ci nie uz yję szkodę,  

lecz za prawo, za wolnos c  wojsko w bo j powiodę! " 

Tak mi dopomo z  Boz e! i niewinna męka Twego syna..”  

 

Ze szablą zniz yła się ręka. Lecz chwilę stał i w go rę patrzał zachwycony.  

Az  na raz hukną działa, jękną wszystkie dzwony,  

"warknęły bębny wojska, sztandary schylono 

 i na wiez ycach miejskich w trąby uderzono.  

Zahuczał Zygmunt basem potęz nym, głębokim, 

 i lud, cho rem tysięcy zas piewał wysokim:  

"Tobie czes c  chwała" piersią s piewa lud ogromną...  

Tak złoz ył Pan Kos ciuszko przysięgę niezłomną. 
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PIERŚCIEŃ KOŚCIUSZKI  

 

Zabłysły po szturmie  

Słoneczne promienie, 

 Kazał bic  Kos ciuszko  

Złotnikom piers cienie.  

 

W piers cieniu napisy  

Dał złotemi rysy:  

– Ojczyzna – obron cy,  

Za swe wybawienie.  

 

Pierwszy piers cien  włoz ył  

Pan Henryk Dąbrowski,  

Juz  on go nie zdejmie,  

Tu, ni w ziemi włoskiej. 

 

 Błyszczący, jak zorza,  

Przez go ry, przez morza,  

Przyniesie go kiedys   

Z Legjami do Polski!

 

 

 

 



Maria Konopnicka 

 STRASZNE DNIE  

– Hej! – rzecze Kos ciuszko – 

 Polska się nam skon czy,  

Jak się ten Suworow  

Z tym Fersenem złączy.  

Choc by trupo w wałem 

 Rozdzielic  ich trzeba!  

Dalej, męz na wiaro,  

Dalej, w imię nieba!  

Ranny wiatr powiewa,  

Ranna rosa chłodzi –  

Juz  nad naszą Wisłą 

 Krwawa zorza wschodzi.  

Oj, nie zorza, bracia,  

Lecz bagnety krwawe!  

Fersen i Suworow  

Ciągną na Warszawę!  

S cisnęły się serca 

 U matek i dzieci,  

Juz  moskiewski bagnet 

 Poza Wisłą s wieci. 

 Juz  idą, juz  płyną  

Te mongolskie roty –  

Nocami psy wyją  

Na ten miesiąc złoty.  

O Kos ciuszko dzielny,  

W tej cięz kiej potrzebie,  

Całej Polski oczy Zwro cone na ciebie!  

 



WSKAZO WKI INTERPRETACYJNE  

 

Przed rozpoczęciem nauki tekstu, warto go najpierw dobrze zrozumiec . Warunkiem dobrej 

recytacji jest s wiadomos c  wypowiadanego słowa. W tym pomoz e Ci dokładna analiza tekstu, 

poniz ej drobne wskazo wki.  

 

1. Przeczytaj uwaz nie tekst, najlepiej kilka razy. Zastano w się nad jego sensem oraz 

przesłaniem. Poniz ej znajdziesz pomocnicze pytania, kto re mogą Ci się przydac  podczas 

analizy tekstu. Spro buj na nie odpowiedziec .  

 

 

o O jakiej sytuacji opowiada tekst?  

o Jaka panuje w nim atmosfera, nastro j?  Moz e to byc  na przykład atmosfera grozy, 

szczęs cia, spokoju, smutku, gniewu, oczekiwania. 

o Kto opowiada te historię? (Czy jest to starszy człowiek? Dziecko? Tadeusz 

Kos ciuszko? Przechodzien ?)  

o Do kogo się zwraca osoba mo wiąca w teks cie? (Do mamy? Ludzi zgromadzonych 

na rynku? Przyjacio ł? Dzieci? A moz e rodzico w?)  

o Zwro c  uwagę na podział tekstu, jak tematycznie podzielono strofy. Czy w wierszu 

występują rymy?  

 

Rozgrzewka recytatorska 

 

 

o Przed mo wieniem wiersza, upewnij się czy jestes  dobrze przygotowany. Rozgrzej 

się! Zro b kilka podskoko w, przysiado w a nawet potruchtaj. Zapewni Ci to 

rozluz nienie, gotowos c  i dobrą energię.  

Zawodowi aktorzy zawsze dbają o gotowos c  fizyczną przed wystąpieniem, ich 

rozgrzewka potrafi trwac  nawet godzinę! Jednak bądz  spokojny! W przypadku 

recytacji kro tkiego wiersza wystarczy kilka minut c wiczen .  

 

 

o Kolejnym etapem jest rozgrzewka dykcyjna. Zadbaj o to, aby wypowiadane przez 

Ciebie słowa były wyraziste. Pamiętaj ro wniez , z e stoisz na scenie i wszyscy 

muszą Cię usłyszec . Nie bo j się głos nego mo wienia.  

 



 

Ćwiczenie 1.  

 

Język to mięsien , kto ry ro wniez  da się trenowac . Przed wystąpieniem przeczesz nim powoli 

wszystkie zęby, wyobraz  sobie, z e chcesz je dokładnie wyczys cic . Następnie wyciągnij język i 

spro buj nim dotknąc  czubka nosa. Powto rz to c wiczenie bardzo powoli 3 razy.  

 

Ćwiczenie 2. 

 

Język juz  rozgrzany, a więc czas na usta. Wyciągnij palec przed siebie i wys lij w jego stronę kilka 

buziako w. Spro buj przeczytac  następujące samogłoski szeroko otwierając usta:  

A E I O U Ą Ę  

 

Ćwiczenie 3. 

Przeczytaj poniz sze łaman ce językowe: 

 

Stół z powyłamywanymi nogami. 

Parlando arlekina w parlamencie. 

Czy tata czyta cytaty Tacyta. 

Jola lojalna, Jola nielojalna. 

Ząb- zupa zębowa, dąb- zupa dębowa. 

 

Ćwiczenie 4. 

Czas na ostatnie c wiczenie! Nazwijmy je festiwalem głupich min i dz więko w. Pomoz e ci to 

otworzyc  głos i rozgrzac  całą twarz. 

 

 

Kilka słów na koniec!  

Pamiętaj, z e recytacja to przede wszystkim dobra zabawa. Wierz w siebie i swo j talent,. Potraktuj 

konkurs jak bezpieczną przestrzen , wolna od hejtu i niesprawiedliwych ocen. Trzymamy za 

ciebie kciuki. Powodzenia!  

 

 

  


